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W  i a d o m O s g i  K  b  a  j  o w  e .

S a n h t-P e tersb u rg , dn ia  20 p a źd ziern ika .
(z Gazety Senackiey).

Przez naywyższy doplomat pod dniem 21 
sierpnia, w Odessie datowany, Jenera ł  porucznik 
Z ass, naczelnik Strtey dywizyi pieszey, w nagro
dę wzorowego męztwa i rostropriych rozporządzeń, 
okazywanych przez cały ciąg lertiźnieyszey woy- 
ny, a szczególniej w działaniach przeciwko n ie
przyjacielowi w dniach 16 i 17 lipca pod S zum ią , 
gd ie osobistą obecnością Jene ra ł  ten z odznacza
jącą się gorliwością zagrzewał swych podkomen
dnych , nayłaskawiey jest mianowany kawalerem 
orderu ś. Równego z A p o sto ła m i JCiązęcia W ło 
dzim ierza  2g:ey klassy.

— Przez Na у wyższy reskrypt,  datowany w o« 
bozie pod Szumią dnia 18 lipca, Jenerał-Adjutant 
K isi e le w , nayłaskawiey udarowany został złotą 
szpadą, ozdobioną bry lan tam i z napisem za  w ale• 
czność » w  nagrodę odznaczającego się męztwa, 
niespracowaney czynności, umiejętności i roz trop 
nych rozporządzeń, w bitwach z T urkam i dnia 8 
i  16 lipca pod twierdzą Szum ią.

— Przez Na у wyż-ze Ukazy do K ap itu ły  Ros- 
syyskich Orderów z dnia 19 lipca, w obozie pod 
Szumią, za odznaczające się męztwo udar o woni są: 
Jenerał-major Xiążę Gorczakow 5c ‘, w bitwach 
pod taż twierdzą d. 8, 16 i iygo t. m. i Jenerał-  
major P erow ski , w czasie oblężenia i zdobycia 
twierdzy A n a p y , Nayłaskawiey udarowani zło te
rn i szpadami z napisem za  waleczność; a kawale
rami orderu ś. A n n y  4 tey kiassy, za waleczność 
okazaną w czasie oblężenia i zdobycia tw ierdzy  
Anapy, podporucznicy półko w strzeleckich, i 5gd 
Dokudowski i i 4go Laudański.

(Зоагпаі de St. Petersbourg).
— Towarzystwo gospodarstwa wieyskiego 

Białoruskie, zapewniwszy się o postępach, jakie 
odnieśli uczniowie szkoły, założoney przez Ce
sarskie Towarzystwo Gospodarstwa wieyskiego w 
Moskwie, postanowiło otworzyć folwark wzorowy, 
podobny temu, k tó ry  się znajduje u bram  dawney 
stolicy.

—Podług obserwacyy, robionych w Irkucku , 
zima zeszła była jedną z naytęższych, jakie lam za
pamiętają. Od d. 5o października, termometr Reau- 
m ura zniżony był na 29е pod zero, a po 25 listo
pada, jeszcze spadł do 5 зе. M róz Len nadzwyczaj- 
ny trw ał prawie bez zmiany do d. 6 marca r. b. 
D. 25 i 25 stycznia, alkohol opadł był niźey 442, 
na którym punkcie kończy się podziałka Łermome- 
tryczna. W edle uwag mieszkańców ley 'krainy; 
puszczenia lodów ua Lenie spodziewano się dopie
ro około pierwszych dni maja.

— W yw óz zboża z Odessy, morzem, jest do
zwolony dla opatrywania w żywność woyska, i od
bywać się będzie stosownie do regulamentów, prze- 
pisanynfr dla handlu portów rossyyskich pomię
dzy sobą, z warunkiem, aby wysyłający składali 
świadectwa o dostawieniu transportu  na mieysce 
przeznaczenia.

Ż y r  o wice dnia у  p a źd ziern ika  1828 roku.
W skutek dobroczynnej woli N ayjaśnimtszego

Wszech Rossy / Д м р е в а т 0 в а  N i k o ł a j a  T aby celem 
podźwignienia oświecenia duchow ieństw ie  Gre- 
ko-siowiańskiem z Kościołem Rzym skim  zjednoczo- 
nem, dla dwóch dyecezyy tegoż Duchowieństwa, 
Białoruskiey i Litewskiey, b y ły  dw a osobne D u
chowne Seminarya , szkoł3’ę niższe i jedna A kade
mia w Połocku. Dziś w Zyrow icach przy K a te 
drze dyecezyi Litewskiey, uroczyste otwarcie D u 
chownego dyecezalnego Seminaryum i szkoły niż- 
szey nastąpiło tym porządkiem. Zaczęto tę u ro 
czystość od wezwania łaski Ducha ś. przy odpra
wieniu służby Bożey w Cerkwi katedralney: pod
czas k tórey  Magister ś. Teologii nauczyciel T eo
logii Pasterskiey i Hom iletyki X. F e rd y n a n d  H o - 
molicki miał kazanie o potrzebie oświecenia rozu
mu w rzeczach wiary  i obyczajów. Po skończo- 
пбш nabożeństwie J W .  Cywilny Grodzieński G u
bernator i K aw ale r  B obia tyński i  J W .  Marsza
łek  powiatu Słonimskiego i Kaw aler B roński, z l i— 
cznern gronem osób duchownego i świeckiego sta
nu, udali się do izby na publiczne posiedzenie, któ
re J W J X .  W ikaryusz  w rzeczach duchow nych 
Litewskiey dyecezyi, starszy katedralny Protojerey  
i K aw aler A n to n i T u p a lsk inaprzód zagaił m ow ą o 
niedostateczności krajowych G rekounick ich  Semi- 
naryy i o uowozałożoney teraz'oieyszey i hoynie upo
sażonej szczodrotą M onarszą  dla duchowney mło
dzieży szkole; a z ląd wziął powód do wynurzenia 
nayżywszych uczuć wdzięczności ku  N a y j a ś n ie y -  
szemu  P anu  i do pobudzenia obecnej duchow ney 
młodzieży : aby ta ćwicząc się w nauce Religii i w 
dobrych obyczajach, sposobiła się na usłwgę O ł
tarza i Tronu, a tern samem stała się godną w iel
kich M onarszych  dobrodzieystw. Potem J W J X .  
R ek to r  Seminaryum i K aw aler Z ubko: miał rzecz 
o* potrzebie oświecenia unickiego świeckiego d u 
chowieństwa, jako wpływającego / naybliżey na in 
s t ru k c ją  пл у niższe у klassy ludu; gdzie oraz wyło
żył: jak bydź powinna edukacja duchow ney szko
ły  do Ustaw N а у w у ż e у potwierdzonych zasto
powana; jaki jest etat i jacy są nauczyciele teyże 
szkoły. Nakoniec były czytane dwie rozpraw y : 
jedna w języku łacińskim przez Magistra ś. T eo 
logii, Inspektora i nauczyciela Teologii dogmaty- 
czney, X. H ołłubow icza , o pożytku nauk  teologi
cznych: wtóra w języku rossyyskim przez K andy
data filozofii, nauczyciela języka Łacińskiego i Ros- 
syyskiego X . Ja rzyń sk ieg o , Zakonu ś. Bazylego W .  
Zakończył posiedzenie J W J X .  W ikaryusz  życze
niem długiego i szczęśliwego Panowania N a y j a -  
sn iey szem u  C e s a r z o w i  N i k o ł a j o w i  I .  przy trzykro- 
tnem powtórzeniu śpiewu : M noha ja  L e ta .

Na utrzymanie tak duchownego Seminaryum» 
jako i szkoły niższej przeznaczono etatem na ro k  
po rubli assygnacyynych 4 2,54o. Uczniów na kosz
cie skarbowym ma się u trzym yw ać i 4 o. Osoby 
etat składające, są: R ek to r  Seminaryum, In sp ek to r  
i 2 jego pomocników, 8 nauczycielów Sem inaryum  
i  4  nauczycielów szkoły niższej, Bibliotekarz, M etr  
śpiewów, Sekretarz rządu szkolnego i dwóch kan- 
cellarzystów, lekarz i ekonom.

T y  f l i s  d n ia  26  w rześn ia .
(z Pszczoły Pólnocney.)

W ed łu g  ostatnich otrzymanych tu wiadomo
ści , główna kw atera K orpusu  działającego, do



dnia i 4  w rzenia, znajdow ała się w  A chałcychu; 
dnia i 4 J W  H rab ia  Pankiewicz Erywań&ki u- 
dał się do Aiiaganu.

Pokazuje -щ  z l istów pryw atnych , że w Pa- 
szaliku-Achaicy-hskim panuje cfotąd zupełna spo- 
koyność. Zaufane mieszkańców w naszych vvoy« 
skacli, godne jest uwagi po okropnościach sz tur
mu A chałcychu , przychodzi do tego stopnia , źe 
bezbronne kobiety spokoynie przechodzą z jedney 
wioski do drugiey. To przeświadczą, jak dalece 
upowszechniła się wsamey Azy i, a nawet w miey- 
scach rozboyniczych, jakiemi są okolice Aehałcy- 
chu> ta opinia iż Ruscy, straszni w bitw ie, d iarują  
zawsze litość i opiekę dla zwyciężonych.Ta kie prze
konanie, które się rozciągnęło we wszysikici tniey- 
scacti, Kędy przechodziły nasze woyska, duży za 
najlepszą  pochwałę karności K orpusu  k.ankaz- 
k ie g o .

G rom y, ro/.uloeśone przez Róssyyski o ręż ,  
tak mocny wpływ* sp raw ują ,  że w lasach Bor- 
dżomskich i rozpadlinach skat, znanyćh przedtem 
z grabieży i łupieztwa, panuje teraz zupełne bez
pieczeństwo. Sam jeden podróżny z przewodnikiem 
spokoynie przejeżdża przez te lasy, nawet nocą, 
bez wszelkiej bojaźni. W  wąwozie Bordźomskim, 
gdzie dotąd jedna tylko była ścieżka rozbó jn i
cza, idąca po urwiskach pionowych) po którey 
zaledwo ze drżeniem m ógł przebierać się jeździec 
konny, teraz, staraniem posłanego przez jDowódz- 
cę korpusu, Podpółkownika D especho , urządzo
na prędzey niż we trzy  tygodnie, jest bardzo do
b ra  , równa d ro g a ,  k tó rą ,  wyłączając niektóre 
m ie jsca  ciasne do obmijania, wszelkie ciężary i 
ogromne obozy wygodnie przechodzą.

Obchód TTroyskowy .
(x Pszczoły Północnej).

Dnia 10 września , Sztabs-Kapitan G wardyi 
O perm an, który, będąc Adjutantem Hrabiego P a - 
skiew icza  Erywańskiego, posłany był do C e s a r z a  

J e g o m o ś c i  z  uwiadomieniem o wzięciu twierdzy 
K arsu , p rzybył do Achałcychu Adjutantem bo- 
kow ym  N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a , i przywiózł P. 
Dowódcy Korpusu Najłaskawsze R esk ry p ta : o 
mianowaniu go Szefem półku Szyrwańskiego pie
choty, o pozwoleniu jemu wybrać dwa działa ze 
w ziętych u nieprzyjaciela w Karsu, i o mianowaniu 
córk i jego, H rabianki A łexandry Iwanówny, F r e j 
liną D woru N a y j a ś n i e y s z y c h  C e s a r z o w y c i i .

Pochlebne wyrazy Reskryptów i wojskowe 
n a g ro d y , z Lakiem odznaczeniem odpowiadające 
czynom) za które były naznaczone, dowodzą szcze
gó ln ie jsze j  przychylności N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  

k u  H rabiem u P askiew ictow i JSrywańskiemu. Dzień 
l i  b. m. przeznaczony na ogłoszenie łaski M o n a r 

c h y ,  oznamienowany został obchodem, wydanym 
dla półku Szyrwańskiego przez Hrabiego.

Umieściłem w swoich zapisach s; yzegóły te
go obchodu, ożywionego działaniem uczuć i s ła
w nych  pam iątek , w tśm przekonaniu , że podo
bne opisanie będzie przyjęte z zadowoleniem. 
W  wyłożeniu tego , córa w idzia ł ,  słyszał i czuł 
w  dniu tey uroczystości, zachowałem ścisłą do
kładność historyczną.

Dnia i i  zrana, kiedym się stawił przed Do- 
wódzcą Korpusu, pokoy do przyjęcia napełniony 
b y ł  Jenerałam i, Sztabs i Ober-Oficerami, Xiążę- 
tami Gruzyyskimi i Szlachtą, znaydnjącą się przy 
woyskach działających , starszyną nowo podbite
go Paszaliku Tureckiego i przednieyszemi z ży
jących Ghrześcian w Achałcychu. W tenczas, kie
dy  wszedłem , H rab ia  , wśród ży wego uniesienia 
s ię.uczuciem wdzięczności, uwiadomił Azyanów 
Dotrzymanych przezeń nowych oznakach M o n a r -  
s z e y  ku niemu przychylności ; dat im poznać, jak 
drogo cenią Europeyczykowie nagrody, które p o 
w inny bydź dla potomków zakładem znamienitych 
czynów ich przodków*.

Oczy wielu, osobliwie młodzieży, zapalały się 
żądzą sławy ; innych twarze spokoynie wyrażały 
uszanowanie, zgodne z wyrazami Naczelnika.

Tymczasem wszystko było w ru ch u  iczynne 
uwijanie się podchodzących z winszowaniem do 
oficerów Szyrwańskich; ukontentowanie z jakiem ci

o s ta tn i je p r z y j m o w a l i ; s z c z ę ś liw e  u sp o so b ie n ia  
umysłów; słowem : wszystko, zdawało się p rzy 
czyniać powszeebney radości.

Nastąpił czas spełnienia obrzędu religijnego^ 
wyszedł H rab ia ,  i wszyscy za nim.

Półk Szyrwański utrzymuje załogę w Achał* 
cychu; dnia n ,  jako w dzień świąteczny dla Szyr- 
w ańców , byli oni wolni od wszelkiego obowiąz
ku; w artę  zajął półk inny, który przy był z obozu.

Najdogodniejsze mi.-ysce do parady ce rk ie 
w n e j  przedstawia w A chałcychu dziedziniec me
czetu Achmedówego (*) , na środku którego po
stawione były  trzy ołtarze z obrazami świętach. 
Pó łk  Szyrwański stał pod bronią około tych o ł
tarzów ; Dowódca Korpusu wszedł do kwadrat» 
z całym orszakiem; oddano mu cześć powinną, 
Kiedy um ilkł dźwięk muzyki i bębnów, H ra b ia  
P askicw icz  E ryw ańik i zebranemu półkowi obja
w ił W olę N a j w y ż s z ą  temi słowy; „D zieci!  
n C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  podobało się mianować r n i ę  

„w aszym  Szefem. Wdzięczen łaskom C e s a r z a ,

„  pysznię się tyra nowym zaszczytem, który zbliża 
„ mię do was, Szyrw ani!?? G r /m  ące TJra! rozeszła 
Się po wszystkich szeregach. Szyrwańey trzym a
li b roń do prezentowania; na twarzy każdego żoł
nierza można było postrzedz, że to wykrzykiwanie 
było skutkiem serdecznego uniesienia. H rabia  mo
cno był poruszony; ua obliczach wszystkich przy
tomnych malowały się uczucia, które każdym wła
dały. Po niejakióm milczeniu H rab ia  przemówił; 
„D ziec i!  pomódlmy się za zdrowie C e s a r z a  P a 

n a . ,z Zakomenderowano na modlitwę. Szyrwani 
broń spuścili. Jeden  ze Sztab-Oficeróvv przeczytał 
Najłaskawszy Reskrypt, z.dnie- 20 sierpnia, przez 
k tó ry  H rab ia  Pankiewicz E ryw ański mianowany 
Szefem pólku Szyrwanskiego. Mocne i pochlebne 
wyrazy R eskryp tu  powiększyły w sercach naszych 
tkliwe uczucia. Przy czytaniu tych  ostatnich słów: 
„ J a  zupełnie jestem przekonany, że przez to jeszcze 
się podwoi gorliwość wasza w poniesieniu trudów 
dla sławy i pozytku O jczyzny.” Wszystkie twarze 
obróciły się ku murom tw ierdzy i okolicznym wy
niosłościom, poświadczającym o niedawnych nieza
pomnianych czynach wodza Kaukazkiego. Co lepiey 
mogło odpowiadać nadziejom M o n a r c h y ,  jak obja
wienie, pośród warowni A chałcychu, Naymiłościw- 
szego R eskryp tu ,  za podbicie Karsu, Achałkalaku 
i C hertw isu? Mimowolne poruszenie podało to do 
uwagi obecnym.

Zaledwo się poczęło nabożeństwo, gdy dał się 
postrzedz poruszający widok, tak jasno wykazują
cy ducha żołnierza Ruskiego, w którym srogość 
woyny nie może zachwiać zasady pobożności , 
wpojoney weń od samego dzieciństwa przez dobry  
przykład domowego życia. Pogromcy Achałcychu, 
przyjaciel przyjacielowi broń składając , w ycho
dzili koleją z szeregów, i, w serdecznem rozczu
leniu, oddawali cześć obrazom. W k ró tc e ,  przed oł
tarzami zapaliły się szczere ofiary walecznych wojo
wników. Ten tytko może naznaczyć prawdziwą ce
nę tym ofiarom, kto zna, ile każdy grosz drogi 
jest dla żołnierza w pochodzie.

Z drugiey strony nie rnniey poruszający obraz 
ożywiał powszechną czynność. Ołtarze postawione 
były  naprzeciw wschodniego m uru  meczetu, w k tó
rym  leżeli wojownicy, ranieni pod Achałcychem. 
Każdy, komu tylko siły dozwalały porzucić łoże bo
leści, starał się przywlec do kratowanych okien me
czetu , inni dostali się nawet do samych wscho
dów. W idok  modlitwy tych cierpiących p rzy 
dawał temu świętemu obrzędowi jakiegoś niewy
powiedzianego odcienia.

W  czasie nabożeństwa pokropiono wodą świę
coną znamiona półku Szyrwańskiego, które potem 
zaniesione były do nowego Szefa. Po skończonym 
obrzędzie re lig ijnym  > H rabia  prosił Półkownika 
Bentkow skiego , dowodzącego teraz półkiem Szyr- 
weńskim, aby zaprosił do niego na o‘biad wszyst
kich Panów Oficerów. Potćm , obróciwszy mowę

(*) Z n a m ien ity  m eczet w A ch a łcych u  9 posta
wiony w 1161 roku, pod ług  H edŁiry , p r z e z
Adz«-Achmeda-Baszę, od którego o trzym u j
swoje nazwanie.



t ło lo łn ierzy , w yrżekł: У)3 а was także, dzieci, pro* 
ssę da siebie na obiad; chcę dnia dzisieyszego prze
pędzić czas z wami.” Serdeczne wykrzykiwanie: 
Dziękujemy, J W .  Panie! dziękujemy! powtarzały 
Wszystkie szeregi.

Między miastem a pozycyą zajęty przez R u 
skich, 5 sierpnia, znaydujy się nie wielka ró w n i
na; tu były postawione stoły dla żołnierzy Szyr- 
Wańskicli. Po skońc-.oney paradzie ce rk iew ney , 
p ó łk  z cytadelli zszt ił do n «znaczonego mieysca. 
W k ró tce  przybył Dowódca K orpusu  z całym  or
szakiem.

H rabia, obchodząc szeregi zuprzeym em  w i
taniem, mówił z każdym Kaw alerem  ś, Jerzego. 
Potem  podszedł do jednego stołu, na którym po
stawiono było kilkanaście kieliszkó v (no innych s ta 
ły  nakryw ki tlo manjerek, nalał wódki, i wzniósł 
zdrowie C e s a r z a  J e g o m o ś c i .  Przy serdecznych o- 
krzykach, waleczny półk, przed m aram i nowo-pod- 
bitego miasta, spełnił zdrowie W ielkiego M o n a r 

c h y .  Polem nowy Szef spełnił drugi toast, woła
jąc: „Z d ro w ie  w asze, dzieci 1 ” i głosem peł
nego uczucia w ykrzyknął:  u r a !  Powtórzyliśmy 
ten okrzyk. W ted y  dostrzegłem uiejakiś ruch 
między Szyrwaiicami. W  tern jeden pod-offccer 
wychodzi z szeregów', z pełną czarą zbliża się 
do swego Szefa, i głośno wykrzykuje: Wasze zdro
wie, J W  Hanie! Szyrwańcy spełnili czarki, a wy- 
krzyknione z uczuciem czystego serca uroczyste 
ura !  rozeszło się w tych samych mieyscach, gdzie 
niedawno toż samo wy ki zyki wanie było w ustach 
tychże wojowników, znakiem strasznego pogromu. 
Tym niespodziewanym, szczerym odgłosem powi
tania H rabia, był ujęty do głębi serca, i wyobra
źnia Wrodza odnowiła nayprzyjemoieysze pa
m iątki. W  .śród biesiadujących stał w zachwyce
niu. Szyrwanie stanęli około swojego Szefa. „Dzię- 
„  kuję wam,” rzekł z uczuciem: „Dziękuję wam, 
„przyjaciele . Przyjemnie mi dzielić z wami 
„  radość vv tych mieyscach, któreście zdobyli przez 
„sw oję  waleczność. W y  potykaliście się, jak wy- 
„  pada Ruskim żołnierzom. YVy odznaczaliście się 
„ s ław nym  szturmem. Ja, stary żołnierz,  śmiało 
„ mogę was zapewnić, żeście okazali rzadki przy- 
„  kład w rocznikach wojen. Z zimną k rw ią ,  ze 
„śp iew akam i, poszliście do szturmu i weszli bez 
„  wystrzału. Dowódca wasz, Półkow nik  Borodin 
„ w ió d ł  was jak młodzieniec. Cześć i sława spo
cz y w a ją c e m u !  Idźcie nadal za tym przykładem, 
„ k t ó r y  ja s»m jemu wpoiłem. W y s trz a ł ,  pod- 
„  chodząc do szturmu, jest znakiem trwogi, k tóry  
„dodaje odwagi wrogom; p rzec iw n ie ,  odważne i 
„  z zimną krw ią  przybliżanie się bez wystrzału,przy- 
„  wodzi do strachu samego nieprzyjaciela.”

Tak jest rzeczywiście, p rz e rw a ł ,  wyszedł
szy z szeregów, siwy podofficer, ozdobiony trze
ma medalami i znakiem orderu woyskowego: „kie- 
„  dyśmy się zbliżyli do twierdzy, zbiliśmy T urków , 
„  k tórych  bronie by ły  nabite i ku rk i  odwiedzio- 
„  ne. Oni nie mogli .strzelać: u przeciwników rę -  
„ ce drżały.” „B raw o! móy p rz y ja c ie lu !” rzek ł 
uprzeymie H rabia, uderzywszy pod officera k ilka  
razy po ramieniu: „Ja, na waszą pochwałę, Szyrwad- 
„  by, przytoczę wam świadectwo samych nieprzyja
c i ó ł ,  którzy wyznali m i ,  że wyście ich w pia- 
, ,  wili w przestrach swoją niesłychaną odwagą. 
„Postępow aliście  ściśnionemi kolumnami; T urcy  
„ puścili na was grad kul i kartaczów ; znamiona 
„ wasze były  podziurawione; trzynastu szerego- 
„ wych i jeden oficer padło od pierwszego w y
s t r z a ł u ,  drudzy zastąpili poległych towarzyszów, 
„ i  wy, wziąwszy broń w r ę k ę ,  postępowaliście 
t^daley z tw ardem i piersiami. Ja wiele służyłem 
„ n a  placu s ław y , lecz tylko dwa podobne w i
d z i a ł e m  przykłady, w c ią g u  kampanii francuz-
i) kiey 12go roku .”

^Zostawuję rozmyślaniu czy te ln ików , jakie 
w-rażenie musiały sprawić na wojownikach podo- 
bne słowa W odza ,  k tó ry  na polach Elizawelo- 
polskich objął nad nirni naczelnictwo; przez sła
wne z wycięztwo obeznał ich z sobą, i w przecią
gu dwóch lat zjednał ich miłość i zaufanie przez 
stateczne powodzenia.

Zakąsiwszy świątecznym pirogiem i io in ie r-  
skim barszczem, H rab ia  pow róc ił  do cytadelli. 
W  domu Baszy, zaymowanym przez dowódcę ko r
pusu, nakryty by ł  stół dla licznie zebranych go
ści. W  czasie obiadu, po skończeniu toastów wzno
szonych przez Hrabiego, kiedy oficerowie szyr- 
wańscy, żeby się wywdzięczyć gospodarzowi, speł
nili zdrowie nowego Szefa, obróci wszy się ku nie
m u ,  mimowolnie zastanowiliśmy swóy wzrok na 
obraz, przedstawiający się z tey strony, gdzie on 
siedział: było to najszczęśliwsze zeyście się przed» 
miotów, wzbudzających uczucia uniesienia i wiel
kich pamiątek. H rab ia  siedział podle obszernych 
okien azyatyckich , które zaymowały całą część 
przodovvą pokoju , gdzieśmy się znaydowaii, zna
miona ś. Jerzego półku szyrwańskiego przebite pot! 
Achałcychem siedmią kartaczami, były  przywią- 
zaiie na krzyż do k ra t  okien: zwolna poruszane 
w iatrem , powiewały nad głową zwycięzcy T u r 
ków i Persów. W  dali, spuszczając się brzegami 
Achałeych;czaju, widzieć się daw ały mieysca, któ
rędy z wycięzkie woyska Rossyyskie, pod wodzą 
Hrabiego Erywańskiego, przyszły na podbicie A 
cliałcychu;po wyniosłościach pokazy wały się szcząt
ki fortyfikacyy obleganych; w dole, pod skałą, na 
którey zbudowany dom baszy , panujący nad ca
łym wierzchołkiem ćytadeili , siedziały wesołe 
gromady Szyrwańców. Uniesienia biesiadujących, 
z któremi często mieszały się radosne okrzyki na 
uczcie nowego Szefa , niekiedy dochodziły do u* 
szu tego» dla którego były  ofiarowane. H rab ia  
dosyć często z podzielaniem radosnych uczuć po- 
glądał na dół, a uniesienia serdeczności malowały 
się na obliczu Wodza.

I V j a z d  d o  VF a  r  n  y .
(z Pszczoły Północney).

Biała bandera powiewa na telegrafie. WcżO- 
ra jeszcze rozlegał się grom armat: dzieia Buscy 
zmieszali się z nieprzyjaciółmi: zapomnieli o pa- 
nującem między sobą poróżnieniu i pobrawszy się 
za r ę c e , idą do naszego obozu. Przestrzeń m ię
dzy nim a twierdzą pokryta poddającemi się T u r 
kami : z nimi zmieszani nasi wojownicy. Różno
barw ne odzienia, zawoje, błyszczący oręż , przed
stawiają zachwycający widok. W czora  jeszcze wo
jownicy Rossyyscy przybierali  się otworzyć sobie 
bagnetem drogę do twierdzy; dziś J u s s u f  Basza ,  
syn sławnego lzmaila Beja, upokorzył się przed 
Buskim orężem. Uderzyła зга godzina. W szystk ie  
ba&tyony zostały już zajęte, i my gotujemy się 
do uroczystego weyścia do W a rn y .  Przebywszy 
іо  wiorst po row ach i wzgórzach, zbliżyliśmy się 
do bastyonu od strony Limanu; tu  trafiliśmy na rów 
głęboki,  wyłożony kamieniem. Minąwszy most 
zwodr.y» bramę , uyrzeliśmy się w twierdzy. T tt 
stanął przed nami kapitan basza: postrzegliśmy w  
nim młodzieńca, la t 25 . Pociągająca postać i po* 
witanie wpajały w nas mimowolne dla niego po
ważenie. Prosił  nas usiąśdź na sofach, t rak to w a ł 
faykami. kawą, i nareszcie oddał klucze tw ie rd zy . 
Tymczasem półk lzmayłowski wszedł do tw ie r 
dzy. Rozczulającą było rzeczą słyszeć m uzykę, 
po jęku umierających! W idok, jaki przedstawiała 
W arna, 29 września, nie będzie zagładzony w pa
mięci i sercach naszych : posłuży on dla nas na* 
zawsze za przedmiot naysłodszych w spom nień! P o 
łożenie zdobytey tw ierdzy  jest malowniczem: z obu 
stron wznoszą się góry, rozdzielone odnogą m or; 
ską.

A n g l i a .
L o n d yn  dn ia  i у  październ ika .

(Journal de St»Petersbourg.)
. {Przez statek parowy Jerzy IV ) ,

— Stan zdrowia J. K . M. jest zaspokajający;
— Pewna osoba, która mieszkała przez długi 

czas w R io-Janeiro, udzieliła nam następnych szcze-^ 
gółow o młodey K i  ólowey Poitugalskiey, M a ria  d a  
G loria: „Xiężniczka ta ma lat 9 do 10; piękność 
jey nie tak  ją interessującą czyni, jak niezmierna 
dobroć, dowcip i wyborne serce. Edukacyą jey 
rozpoczęła N. Cesarzowa Brezyliyska, jey m a tk a ,
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ktÓM rów nie  jak Cesarz D on P edro, nader była 
d!, córk i przywiązany. ѴаЬЬе F o iro t кШ сп г, 
przyczynił się takoż do zbogacema młodey K ró lo 
we v wiadomościami, które już tą, w tak miud> m 
wieku, odznaczają. T łumaczy 8,ę ona z i 
no fraucuzku. Cesarzowa była cale oświeconą i 
k o re sp o n d o w ała  z wielą towarzystwami u.czo-

П^ СІ1е — Ze zbiegów portugalskich, zna у dujących 
sie w F lim o u th , uformowano dwa bataliony, z k tó 
ry c h  jeden składają wolontaryusze , a drugi żoł
nierze z woysk lmijowych.

__Gazeta M o rn in g -Jo u rn a l (ex-JS etv- T im es ,
k tóra teraz zmieniła nazwisko) donosi, że uzbraja
ją w Anglii pięć okrętów lioijowyeh, które nie
zwłocznie popłydą na morze śródziemne; wespół 
z inuemi statkami, które juz się znnydu|ą na Lem 
morzu, składać będą flotę liczącą 8 do o 
linijowych, 5 fregat, i lub 2 brygi, 3 .talki pal- 
ne i wiele innych statków pomiuayszyci.

— Znaczna ilość przywozu, wstrzymała na
reszcie podnoszenie się ceny zboża; cena pszenicy 
od tygodnia spadla od 5 do 5 s z y i ; lecz cena owsa 
podniosła się od i  do 2 szyi.
F — Donoszą z R io -Ja n e iro , pod d. 26 lipc.a,
źe P. Tudor, s p r a w u j ą c y  interessa Stanów-zjcdno-
czonych , przybył niedawno do tego miasta, zło- 
źvł juz swe listy wierzytelne Cesarzowi, k to ty  go 
przyjął z oznakami naywiększey łaskawości 1 zu
pełnego poważenia. Odjazd ministra francuzk.e- 
20 P . G abriac, wkrótce ma nastąpić; 1 . Coarton, 
pierwszy sekretarz, spełniać będz.e tymczasowie

jego z j awy t p 0d świeżą datą donoszą,
£e znoje i choroby zrządziły wielką śmiertelność 
pomiędzy woyskami hollemierskiemi: z rapportu  
urzędowego okazuje się, że ze З000 ludzi, nieda
wno przybyłych z Europy, umarło 1,600, a 22 0- 
ficerów ze 100. Szczegóły te  dochodzą daty i 4
czerwca. . . л ~

— P. E. Codrington  znaydowat się d. id na
posiedzeniu rady admiralicyyney.

— W iele  regimentów linijowych odebrano 
rozkaz połączenia się z woyskami, wyszłemi do

I r la n d y i^ g ty   ̂ G ibra lta ru  donoszą, ze liczba cho
rych  codziennie się zwiększa, i ze teraz dochodzi

do 670. L . czba i0jalistów Portugalsk ich  w  Plimouth 
wynosi teraz do з84д, z k tórych 2434  pobiera 
płacę i porcye od ajentów Don Pedra.

N i e m c y »
S z łu tg a rd  dnia  i 4  p a źd ziern ika .

K ró l  Jmć, dawał zawczora audyencyą P. E- 
dw ardow i Cromoell D isbrowe, nadzwyczajnemu 
posłowi i pełnomocnemu ministrowi Angielskie
mu, k tó ry  miał zaszczyt złożenia J .  K .  M. swoich 
listów wierzytelnych. ( / .  d. S. P .).

sci jego W pływu, dało powód do lóznycli dorry- 
słów Л  Po w i id a ją, ze biskup Leonski i arcybiskup 
Tofedt*l i sk i ,  powrócą do's«*ych dyecezyy, i  ze  o -  
statui W k ró tce  uda się do Rzymu.

R zeczy G reckie i  Т ѵпескіе.
(Journal de St. Petersbourg.)

Bryg W ojenny  f r a n c u .k i  А Ігуо п  p rzyby łd .  
i 5 września do Zanie, mając na pokładzie barona 
S er m et, podintendenta w ypraw y francuzkiey; p rzy
jechał on traktow ać z domami handlo-wemi na tey 
wyspie, względem opatrzenia w żywność woyska 
francuzkicgo w Morei; słychać, jakoby summa da
wana wynosiła 700,000 franków  na miesiąc. W 
czasie wyjazdu A lcy o n u  z N&waryuu, d« i 3 wrze
śnia, noy większa część woyska egipskiego była juz 
wypraw ioną, szczególuiey jazda, o którą Ib rah im  
tak  dalece jest troskliwy, iz nie chciał ani zosta
wić, ani prze dać Sądnego konia. Na wyjazd same
go Ib rah im a  baszy oczekiwano powrotu dwóch 
fregat tu reckich , klór* były popłynęły do Patras, 
dla zabrania tam szczątków woyska. Wiedziano 
z pewnością, ze nowe transportą  Wyruszyły były 
d. 1 września z Аіехашігуі do Morei; wiedziano 
takoż, ze dwa. statki, angielski i franeuzki, wiozły 
ztamtąd jeńców greckich, uwolnionych na mocy 
kowencyi, zaw arte j  przez P. E. Codringtona, z 
wice-królem. Tw ierdza Nawaryn oddaną została 
francuzom, i kwatera główna już jest lam zapro
wadzona. H rab ia  O uillem inot także się tam z n a j 
dował. Późniejsze wiadomości donoszą o wyjez- 
dzie 6000 Egipeyen, d. 16 września. Siła rzeczy
wista Ibrahima ledwo dochodziła 12,000 lu d z i , a 
przydawszy do tego 10,000 ludzi służących, 1 t. u., 
ogół wynosi 22,000 ludzi.

Podług listów z K orfu , b ryg A lc y o n  przy
wiózł tam barona S e rm e t , który, przekonawszy 
się, że ta wyspa, również dostarczyć me może po- 
trzebney dla woyska francuzkiego żywności, zamie
rzał udać sie gdzieindziej. . л

T). 10 września, w dniu przybycia d ru g ie j  
w ypraw y francuzkiey do zatoki Koronskiey 1 wy- 
lądowanie jey w Kalamacie, widziano p rzy p ły w a
jące pod Zanta dwie Iregaty tureckie, z woyska
m i egipskiemi, k tórych  eskortą były  dwa statk! 
M ocarstw  sprzymierzonych; fregaty te zmierzały
d°  JSawarynu. p  inspektor flo ty l
li i portu  w K-orfu, otrzymał rozkaz, aby wezwał 
statki jonskie lub inne, mogące służyć do przewo
zu, iżby się udały do Nawarynu dla przew.ezie- 
nia do Egip tu  reszty woysk .ibrahima, p o d to rz y -  
stnemi warunkami.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d . 2 p a źd ziern ika .

(Journal de S t. Petersbourg.) > 
Postanowienie Królewskie, przywracające R a 

dę stanu na tęż stopę, na jakiey była w г. 179-Т 
a które pozbawia to ciało polityczne w ielk ie j  czę~

S ta m b u ł d. 26 tr z e ś n ia .
Śmierć Em ina-W alid-baszy, byłego guber- 

natora Scioskiego, wzbogaciła skarb VV. su ł tana
45,000 kies złota, czyli przeszło 20 mihonow pla
s trów , tak w gotowiznie, jako 1 w  kleynotaci ».

— Chalib-basza, gubernator Łrzerumski, został
zrzucony z urzędu i wygnany do G&hpoh- “
basza zastąpił go w  tytule Seraskiera woyska Na 
t o l iy s k ie g o .
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